
Stanisław Janczewski

Adam Chełmoński [wspomnienie
pośmiertne]
Palestra 3/11(23), 111-114

1959



Nr 11 W SP O M N IE N IA  P O Ś M IE R T N E 111

W tej dobie szalejącego bezpraw ia pr-of. Śliw iński tw orzył swą sub­
telną konstrukcję winy eiyczno-prawnej, konstrukcję  p rzenikniętą h u ­
manizm em  i w iarą w człowieka.

W tej dobie, gdy deptano elem entarne zasady sprawiedliwości, gdy 
w obozach zagłady więziono m iliony ludzi, prof. Śliw iński —  z w iarą 
w przyszłość — pisał tra k ta t o praw ach oskarżonego w procesie karnym, 
i gw arancjach praworządności, doskonalił swój system  procesu, aby 
przekazać go przyszłym  pokoleniom.

U ratow ane z ru in  i zgliszcz W arszawy rękopisy obu w ielkich dzieł 
prof. Śliwińskiego służą obecnie i długo jeszcze służyć będą poliskim po­
koleniom  praw niczym , ucząc je  praw idłow ej, zgodnej z zasadam i p ra ­
worządności, wykładni praw a.

S te fan  K alinow sk i

Adam Chełmoński

W dniu  16 sierpnia 1959 roku zm arł w e W rocławiu profesor U ni­
w ersy te tu  im. Bolesława B ieruta Adam Chełmoński, b. adwokat, 
b. dziekan Rady Adwokackiej w W arszawie i b. naczelny redak tor 
przedw ojennej „P alestry ’1.

Adam  Chełm oński urodził się dnia 28 m arca 1890 roku w W arszawie. 
Był on synem  znanego lekarza-in tem isty  d ra  Adama Chełm ońskiego 
i b ratankiem  znakomitego m alarza Józefa Chełmońskiego. K ształcił się 
początkowo w gim nazjum  rządowym  w W arszawie. Po wybuchu stra jku  
szkolnego w reku  1905, będąc za s tra jk  w ydalony z gim nazjum , zdał 
egzamin m aturalny  jalko ekstern  i w roku 1909 w stąpił na W ydział P ra ­
wa U niw ersytetu  w Petersburgu , k tóry  ukończył w roku 1913.

N ieprzeciętne zdo'ności Chełmońskiego zwróciły na niego uwagę 
władz W ydziału, k tó re  zaproponowały m u pozostanie p rzy  uniw er­
sytecie. N ie lekceważąc bynajm niej tej propozycji, Chełm oński udał 
się na dalsze studia do Paryża, skąd wrócił w  roku 1915 (na krótko przed 
w ybuchem  wojny) do Petersburga, aby w dalszym  ciągu poświęcić się 
pracy naukowej. W roku 1917, pragnąc praktycznie  zapoznać się z cy- 
w ilistyką, k tó ra  stanow iła główny przedm iot jego zainteresow ań, objął 
stanow isko zastępcy sekretarza w  D epartam encie K asacyjnym  Senatu  
Rosyjskiego.

Z chwilą wybuchu w  Rosji rewolucji Chełmoński poświęcił się p rac y
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społecznej, pracując u boku mec. Lednickiego w Komisji Likw idacyjnej, 
powołanej w  celu likwidacji spraw  polskich na terenie Rosji.

W m arcu 1919 roku Chełmoński powrócił do k ra ju  i po odbyciu ap li­
kacji adwokackiej u adwokata Antoniego Jurkowskiego, b. dziekana 
Rady Adwokackiej w Warszawie, został wpisany na listę adwokatów 
Izby warszawskiej.

Jako  adwokat Chełmoński pracował początkowo w wydziale praw nym  
M inisterstw a Przem ysłu i Handlu, następnie «był radcą p raw nym  Elek­
trow ni W arszawskiej i Związku Elektrowni. Od roku 1927 był radcą 
praw nym  Izby Przemysłowo-Handlowej w W arszawie i Związku Izb 
oraz radcą praw nym  b. Banku Polskiego.

Obdarzony żywą inteligencją i fenomenalną pamięcią, pozyskiwał so­
bie na wszystkich stanowiskach opinię doskonałego praw nika i nieza­
stąpionego doradcy w spraw ach gospodarczo-prawnych.

Jednocześnie jego żywa wyobraźnia, pełen optym izm u stosunek do 
życia i nacechowany z lekka rubaszną życzliwością stosunek do kole­
gów zjednyw ały mu powszechną sympatię środowiska adwokackiego.

Powołany w skład Rady Adwokadkiej w  W arszawie, został w 
roku 1932/3 jej wicedziekanem, a następnie w latach 1933/4 i 1934/5 
—  dziekanem.

Jednocześnie ipo śm ierci zmarłego w  roku 1932 redaktora  naczelnego 
,,Palestry“ Zygmuinta Sokołowskiego, Chełmoński objął redagow anie 
tego pisma, będącego wówczas organem Rady Adwokackiej w  W ar­
szawie.

Obowiązki redaktora naczelnego ,.Palestry“ Chełmoński spełniał do 
dnia 24 kw ietnia 1937 roku, w której to dacie został m ianow any pod­
sekretarzem  sitanu w M inisterstwie Sprawiedliwości.

Na posiedzeniu w dniu 27 kw ietnia 1937 rOku Rada Adwokacka w 
W arszawie 'uchwaliła „złożyć Dziekanowi Adamowi Chełmońskiem u głę­
boką podziękę za pełnienie, zawsze z wielką godnością, obowiązków Re­
daktora Naczelnego »Palestry« od 1932 r. i za prowadzenie pism a w 
sposób zapew niający organowi stołecznej Rady Adwokackiej wysoki 
poziom, bogatą treść i stały  rozwój“.

Obejmując po Chełmońskim stanowisko Naczelnego Redaktora „Pa- 
łe s try “, ówczesny dziekan Rady Adwokadkiej w  W arszawie Leon No­
wodworski w napisanej przez siebie odezwie w następujący sposób pisał 
o  nom inacji Chełmońskiego na stanowisko W iceministra Spraw ie­
dliwości:

„Rada Adwokacka w  W arszawie i w  ogóle adw okatura w ita tę  nomi­
nację z radością, lecz i z żalem.
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Z radością — że wysokie stanowisko w zarządzie w ym iaru spraw ie- 
dliwości obejm uje w ybitny i zasłużony adwokat, niedaw ny Dziekan sto­
łecznej Rady Adwokackiej, k tó ry  odigrywał dużą rolę w  życiu samo­
rządu zawodowego i w ogóle w  życiu adw okatury, tak  bardzo z nim  
związany, tak  dobrze zna i po jm uje zadania i obowiązki tudzież bolą­
czki i potrzeby stanu obrończego; k tóry  zarazem  posiada ty le walorów, 
doświadczenia i dobrej woli, aby z rzetelnym  dla dobra Rzeczypospolitej 
pożytkiem  pełnić swe nowe — w szerokim  zakresie — obowiązki pań­
stw owe.

Z żalem  — bo w skutek tych nowych obowiązków wycofać się musi, 
na czas ich sprawowania, z czynnego życia adwokackiego, w  k tórym  
odczuwać przez to będziemy b rak  św iatłego praw nika, energicznego 
działacza, serdecznego i drogiego kolegi“ .

W ybuch drugiej w ojny światowej w  roku 1939 przerw ał działalność 
Chełm ońskiego na polu adm inistracji państw ow ej.

Zmuszony opuścić Polskę, zaraz po zakończeniu w ojny powrócił do 
k raju , aby tym  razem  poświęcić się pracy  naukow ej, k tó rą  rozpoczął 
w  okresie 20-lecia jako wykładowca, a następnie jako  profesor p raw a 
handlowego w Uniwersytecie im. S tefana Batorego w  Wilnie.

Z tych czasów pochodzi jego praca pt. „R ejestr handlow y“, w ydana 
w  roku 1929 i Stanowiąca gruntow ne studium  poświęcane 'instytucji re ­
je s tru  handlowego.

Z chwilą utw orzenia U niw ersytetu im. Bolesława Bieruta, Chełm oń­
sk i osiadł we W rocławiu jako  profesor te j uczelni. Jednocześnie w y­
kładał również w  Wyższej Szkole Ekonomicznej we W rocławiu i na 
krótlko przed śm iercią został w ybrany na stanowisko rektora tej szkoły.

G runtow na znajomość przez Chełmońskiego iprawa handlowego i gos­
podarczego oraz głębokie ujm ow anie przezeń zagadnień praw nych spra­
wiły, że władze Polski Ludowej skwapliw ie korzystały z jego wiedzy 
i doświadczenia.

Chełmoński był m.in. członkiem Kom isji Kodyfikacyjnej przy  M ini- 
jstrze Sprawiedliwości i członkiem kolegium  arb itrażu  Głównej Kom isji 
A rbitrażow ej.

Przede w szystkim  zaś był praw ym  i św iatłym  człowiekiem, dobrym  
i serdecznym  kolegą, którego naturalne, niewym uszone obejście, opty­
m istyczny stosunek do życia i pełen życzliwości stosunek do ludzi chw y­
tały  za serce każdego, k to  m iał sposobność stykania się z nim.

Przedw czesna śmierć, spowodowana nie rozpoznaną chorobą, zgasiła to 
'.pełne tężyzny fizycznej i duchowej życie.

W p-mięcii kolegów -adw ckatów, z k tórym i Chełmoński nigdy n ie zry-
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wal serdecznych i bliskich stosunków, niezwykła i pełna osobistego 
uroku jego postać pozostanie na długie lata.

Cześć Jego pamięci.

Stanisław J a n czew sk i

M aria n  Tomasini

W dniu 23 sierpnia 1959 rdku zmarł jeden z najstarszych adw okatów  
warszaw skich M arian Tomasini.

Urodzony w dniu 3 października 1878 roku, kształcił się w rosyjskim  
gim nazjum  rządowym  w Warszawie, po ukończeniu którego wstąpił na 
W ydział P raw a U niw ersytetu Warszawskiego. Ukończywszy w roku 1903 
studia praw ne, przez 5 lat pracował w  sądownictwie, następnie zaś prze­
szedł do adw okatury.

Tom asini był urodzonym kameralistą. Nie lubił ruchliwej i płynnej 
praktyki. Toteż gdy w okresie dwudziestolecia ówczesny radca p raw ny  
M agistratu m. st. W arszawy, mec. Rodkiewicz, zaproponował m u s ta ­
nowisko radcy prawnego w Magistracie, chętnie podjął się tych  obo­
wiązków, któire spraw ował w ciągu 22 lat.

Trzeba nadmienić, że spraw y przedwojennego i okupacyjnego M agi­
s tra tu  n ie  'były 'bynajm niej łatwe. Wieczyste dzierżawy, regulacja hipo­
tek, nadania itd. — wszystko to były sprawy wymagające bardzo s ta ­
rannego opracowania, p rzy  czym opracowanie to  n iejednokrotn ie  
zazębiało się o m ateriały  archiwalne z końca XVIII i począitku XIX 
wieku. Tomasini, ze swą pracowitością i wnikliwością, jak  n ik t inny 
nadaw ał się do prowadzenia tych skomplikowanych procesów, a z chwilą 
pow ierzenia miu ioh przystępował od razu do w ertow ania wszelkich 
możliwych źródeł. Dlatego też stając na rozprawie, dysponował pełnym  
i szczegółowo udokum entowanym  materiałem. Jego sumienność i do­
kładność znana była pod tym względem sędziom. Wiedzieli oni, że 
znajdą w  nim  prawdziwego współuczestnika w  wym iarze spraw iedli­
wości i że nie ty ’ko w niczym nie utrudni im ich zadania, lecz prze­
ciwnie, ułatw i je  przez dostarczenie skrupulatnie zebranego m ateria łu  
dowodowego.

O sumienności i skrupulatności w przygotowywaniu się do rozpraw y 
Tom asiniego świadczy następujący charakterystyczny fakt, k tó ry  podaje 
w iw ych (pamiętnikach kol. Wołodkiewicz. Pewnego razu prosił on To-


